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P A M I Ę T N A  R O C Z N I C A

N ie za ta r ty m i zgłoskam i zap isana  jest w  p a m ię c i  N arodu  Polsk iego  d a ­
ta  17 w rześn ia  1939 r.  — d a ta  zd radz ieck ie j  n a p aśc i  Rosji , K ied y  P o lsk a  — 
p ie rw sza  w E u ro p ie  — p od ję ła  w a lk ę  p rz ec iw  p o c h o d o w i  H it le ra ,  .w y ru sza ­
jącego na podbój  św ia ta ,  Rosja, p o s ia d a jąc a  w o bec  nas zo b o w iązan ia  p a k tu  
o n ieagresji ,  Rosja z ap e w n ia ją c a  Polskę,  w a lcz ąc ą  już w ów czas  z N iem cam i,  
o swej życz liw ośc i  — u d e rza  p o d s tęp n ie  od  wschodu, czynnie  pom agając  
R zeszy  w  rea l izac j i  jej p lan ó w ,

Nie m a dość silnych słów d la  p o tęp ien ia  n ikczem nośc i  p o s tę p k u  Ro­
sji. Bez dosta teczne j  ekspijacj i  z jej strony, N a ró d  Polski n ikczetnnośc i  tej 
nie  zapomni,  b ez  wzg lędu  na  to, jak ieko lw iek  k o n iu n k tu ry  p o l i ty czn e  dyk to ­
w a ły b y  oficjalnej naszej dyplom acji  te  czy  inne  w ypow iedzi ,  P rz y p a d k o w e ,  
bo spow odow ane  agresją  n iem iecką ,  zna lez ien ie  się  Rosji w  gronie  n a ro d ó w  
z jednoczonych ,  n ie  może z a trzeć  w p am ięc i  św ia ta  faktu,  że  Rosja sw ą  grą 
u zu ch w a li ła  H i t le ra  do ro z p ę tan ia  obecne j  wojny, że p rzyczyn iła  się  w y d a t ­
nie  do p o k o n a n ia  jednego z ty ch  n a ro d ó w  —  Polski,  że do dn ia  22 c z e rw ­
ca 1941 r. czynn ie  pom aga ła  N iem com  w  w a lce  p rz ec iw  jedynej  ich  pod-  
w ó w cz as  opon en tce  — Anglii,  '

S ło w a  k o m u n ik a tu  agencji  „Tass" i m ow y M oło towa,  w y p o w ie d z ia n e  
dn ia  17 w rześn ia  1939 r. g łoszące na  w zór  n iem ieck i,  l ik w id ac ję  w e rsa lsk ie ­
go tw oru  — Polski,  zdarły,  jak nic innego, m askę  z p ra w d z iw e g o  ob licza  
„sowieckiego,  socjalistycznego, im peria l izm u  Rosji,

W  c zw ar tą  ro czn icę  n ap aśc i  Rosji  — p rz y p o m in am y  te  słowa,

O P R A S I E  W O J S K O W E J  S Ł Ó W  K I L K A

W ojsko  w  służb ie  państw ow ej  sp e łn ia  na jzaszczy tn ie jszą  ro lę  — stąd  
te n  p ie tyzm , ta  miłość, ta  ofiarność, k tó rym i dąży  N aród  sw e wojsko, 
W  wojsku  p e łn i  się służbę n ie  ty lko  odd a jąc  w ofierze  O jczyźn ie  sw ą p r a ­
cę, swój in te lek t ,  swój po t  i sw ą  k re w  — n ie ty lk o  k re w  ale  i życie  w ofip- 
rze. Żo łn ie rsk i  honor  jest w y su b lim o w an y m  pojęc iem  h o noru  — honoru  
w łasnego i honoru  sz tan d a ru  i m unduru .  Za te n  H onor  i O jczyznę  w alczy  
i p łac i  s w ą 'k r w ią  i życiem  żołnierz  — N aród  sp ła ca  w o b ec  niego zac ią g n ię ­
ty  dług d a rz ą c  go M iłością  i C zcią.

Ba, n ie ty lko  miłością  i czc ią  — jakże dużo w  życ iu  n a ro d u  miejsca 
zajmuje  stosunek  do wojska  — jak w ie le  zw łasza  dziś jest n ieokreś lonych  
śc iśle  p o w ią za ń  — w ie le  ofiarności  i św iadczeń .  Śm iało  m ożna  s tw ierdzić ,



ż® pod  w e zw an ia m  do służby w ojskow  j m ożna  rz ąd a e  i z rob ić  w sp o łe ­
czeńs tw ie  po lsk im  wszystko. ^

To jednak  n a k ła d a  na  w o jsko  okreś lony  ob o w iązek  p rz es t rzeg an ia  
g ran ic  dz ia łan ia  w s tosunku do innych  z jaw isk  życia  państwowego,  z jawisk  
rów nież  dażej  wagi.

P rzes t rzeg an ie  g ranic  dz ia łan ia  na leży  do dow ódz tw a  wojskow ego 
z dw óch  względów: a b y  n ie  p rz y n ie ść  tym uszcze rb k u  szeregom  wojska 
p rzez  obniżan ie  p res t ige 'u  wojska i w yw ołan ie  wszystkich s tąd  p łyn ący ch  
konsekw encj i  oraz  aby  nie w y w o ły w ać  zam ętu  w uk ład z ie  s t ru k tu ry  życia  
państw ow ego.  Z a . t e n  zam ęt,  no tow any  w p ew nych  m om en tach  w historii  
każdego  p aństw a ,  p łac i  i wojsko i ca ły  na ród .  V^ypadek w k ra cz a n ia  wo jska  
do innych  dz ied z in  życia  państw ow ego  o d b y w a ć  się może ty lko  na  zasad z ie  
p ra w ,  k tó re  p o ró w n a ć  m ożna  do zab iegów chirurgicznych,

W  ży c iu  p o d z iem nym  Po lsk i  ży jem y na  spec ja lnych  p raw ach ,  is tn ie je  
cały  szereg  pom ieszanych  po jęć  i karnp iłow anych  zjawisk, T en  p ro ces  z a ­
chodzi w  każdym  pa ń s tw ie  w czasie  d z ia łań  wojennych,  u nas jest jeszcze 
b a rdzie j  skom plikow any  p rzez  d z ia łan ie  podz iem ne.

Rozumiemy to i d o cen iam y  p ow s ta jące  s tąd  t rudnośc i,  odnosim y się 
jed n ak  w sposób n egatyw ny  do w k raczan ia  p rzez  wojsko w jego d z ia ła l ­
nośc i  na  te re n y  d z ia łan ia  po d leg a jące  innym  kry ter iom , innym  potrzebom , 
innej reak c ji .  Wojsko w  żadnym  w y p a d k u  n ie  m a p o d s ta w  do ro z m ien ia ­
nia na d robne  w ar to śc i  n a d rzęd n y ch ,  k tó re  rep rezen tu je ,  w sporach i grach  
po litycznych ,

Zejśc ie  z tego stanow iska  grozi wojsku k o n sek w en c jam i n ieb e zp ie cz ­
nym i d la  ty ch  w ar to śc i  nad rzęd n y ch ,  k tó re  muszą być  W imię tego in te resu  
całego N arodu  zachowane;

R e je s t ru jem y  o d d a w n a  n iefo r tunną  d z ia ła lność  jednej  z k o m ó rek  
K. S, Z. w. Kra ju ,  a m ianow ic ie  tej,  k tó ra  służy d z ia łan iu  p ropagandow em u.  
Rozum iem y p o t rze b ę  p o s ia d an ia  p rzez  K . S, Ż. w  Kra ju  a p a ra tu  p r o p a g a n ­
dowego, lecz  w y łączn ie  w ram ach  p o trzebnych  armii  polskie j ,  N a jkatego-  
ry czn ie j  p rz ec iw s taw ia m y  się u ży w an iu  a p a ra tu  tej p ropagandy  d la  rozg ry ­
w e k  p o l i tycznych ,

P ra sa  te j  p ro p a g an d y  schodząc  z w łaśc iw ego  i dozwolonego k ie ru n k u  
d z ia łan ia  o d b ie ra  wojsku sa p re m a t  w y n ik a jący  , z n ad rzędnego  ogólnopań-  
s tw ow ego c h a ra k te ru  wojska i jego w ładz ,

P ra sa  ta  jest na  równi z p ra są  każdego  od łam u po litycznego  i podlega  
obow iązu jącym  p ra w o m  swobodnej  gry i walki,  j-ikie m ają  zas tosow anie  
w  życiu  politycznym . T ak i  u k ład  o bn iża  w a r to ść  p ra c y  wojskow ej,  p rz y ­
noś! jej p o w a żn y  uszcze rbek ,  wyw ołu je  konfl ik ty .

K ilkak ro tn ie  już zw raca liśm y  się na  przes t rzen i  k i lku  la t  do d o w ó d z ­
tw a  p rz e d s ta w ia ją c  n iezd ro w y  s tan  rzeczy  i dom agając  się na  tym  od c in k u  
zmian, p rzy zn a w a n o  n am  słuszność i o b iec y w a n o  zmiany. Niestety ,  s tw ie r ­
dz ić  musimy, że „W iadom ości  P o lsk ie” p raw ie  no toryczn ie  zajmują s tano­
wisko w sp ra w a ch  politycznych, sugerując  tym, że r e p re z en tu ją  k ie ru n e k  
myślenia  d o w ó d z tw a  — stan  ten  musi u lec  zmianie .  O rgany  KSZ-u nie 
mogą być  organam i po litycznym i tyah czy innych  ugrupow ań  w k ra ju  i ni« 
mogą być p rzed m io tem  a tak ó w  i reak c ji  ze s trony  innych  u grupow ań  po l i ­
tycznych ,  k tó rych  stosunek  do wo jska  jest uczc iw y,  z b u d o w an y  na  p la tfo rm ie  
w y łą cz n ie  pańs tw ow e j  i k tó ry ch  subordynaeja  w  s tosunku do w ła d z  wojska
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\y imię interesów państwa nia może być prowokowana przez głupotą kie­
rowników propadandy KSZ-u.

Niniejsze nasze rozważania wywołane, zostały ostatnim wystąpieniem 
redakci „Wiadomości Polskich" w sprawie tzw. „Deklaracji porozumienia 
czterech stronnictw" oraz pomieszczeniem przez „Biuletyn Informacyjny" sa­
mej deklaracji .

Prasa wojskowa może się uważać za zobowiązaną do drukowania ofi­
cjalnych enuncjacji Rządu lub jego Delegata,  nie wolno jej jednak drukować 
enuncjacji tej czy innej grupy politycznej. Robienie tego dopuszcza ewen­
tualność złamania pojęcia subordynacji, której podlegać musi na odcinku 
wojskowym każdy obywatel Rzeczypospolitej , bez względu na swój świato­
pogląd polityczny.

Wypadek jaki miał miejsce w związku z wyżej podaną „D eklaracją” 
jest tym bardziej gorszący, że ma ona charakter prowokacji w stosunku dó 
innych ugrupowań politycznych oraz zawiera akcenty uderzające w zagad­
nienie praworządności i legalności władz państwowych, reprezentowanych 
w  osobach Prezydenta i Naczelnego Wodza,

- ■ /  ...  V  - /

O Ś W I A D C Z E N I E

Rząd niemiecki oraz popierający i ślepo wypełniający jego rozporzą­
dzenia naród niemiecki, opanowany nienawiścią do Narodu Polskiego w spo­
sób planowy i zbrodniczy, nie mający przykładu w histerii narodów cywili­
zowanych, wyrządziły i nadal wyrządzają Narodowi i Państwu Polskiemu 
duże szkody, Za te szkody odpowiadać musi i będzie nie tylko państwo 
niemieckie, lecz i każdy Niemiec. Przeto wszelki majątek Niemca znajdu­
jący się na obszarze Państwa Polskiego musi być i będzie użyty na czę­
ściowe pokrycie powyższych szkód,

Z ehwilą, gdy dla wroga staje się jasnym, że wszczęta przez niego 
wojna przypieczętowana zostanie nieuniknioną klęską, Niemcy w  obawie 
przed odpowiedzialnością za zbrodnie w Polsce popełnione szukać będą ra ­
tunku w ucieczce i równocześnie usiłować będą zlikwidować lub ukryć swój 
majątek w Polsce przez pozorne lub rzeczywiste pozbycie lub obciążanie 
jego, W  ten sposób mogłoby nastąpić uszczuplenie mienia, którego przezna­
czeniem jest zasilenie funduszu odszkodowań.

Uprzedzam, że \vszelkie tranzakcję i umbwy, zawarte z Niemcami 
a dotyczące ich majątku uznane będą za bezwzględnie nieważne, a pomoc 

’ w zawieraniu ich, a zwłaszcza udział w nich w charakterze strony, pociągać 
może odpowiedzia lność karną, jako współdziałanie z wrogiem na szkodę 
Narodu i Państwa Polskiego. Zawierający te tranzakcje i umowy nie będzie 
mógł się zasłaniać dobrą wiarą i naraża się na utratę wszelkich świadczeń, 
które wskutek takiej tranzakcji uiścił.

P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  
R z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e j

Warszawa 16,VIII.1943 r.
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4. P o l s k i e  s i ł y  z b r o j n e  w e  F r a n c j i

P roces  k sz ta ł to w an ia  się  o rgan izm ów n a ro d o w o -p ań s tw o w y ch  jaki  p rz e ­
chodzi  E uropa  w  ciągu os ta tn ich  l a t  150 — o d b y w a ł  się n ie ła tw o.  P raw o  
do życia  z d obyw ano  na jw yższym  w ys iłk iem  i p raw ie  zawsze  c e n ą  k r w i ,  
N arodów  lctóre w  c iągu XIX i XX s tu lec ia  z jawiły  się na  po l ityczne j  m ap ie  
E u ro p y  by ło  w iele .  Z w y ją tk iem  Norwegii  uzyskującej suw erenność  p a ń ­
s tw o w ą  bez  w a lk i  orężnej,  wszystk ie  inne n a ro d y  europejsk ie  p łac i ły  za n ią  
na jw yższą  cenę: k rw ią  sw ych  synów,

N aród  po lsk i  u t rac i ł  suw erenność  p a ń s tw o w ą  w okresie ,  w k tó rym  jej 
posiadan ie  u z n an e  zostało  p rzez  polityczno-f i lozoficzną  myśl ludzką  za n i e -  
p o z b y w a l n e  p r a w o  każdego  narodu ,  W  imię tego p ra w a  k a ż d e  p o ­
ko len ie  polskie dob ija ło  się  n iepodleg łości ,  n iedopuszcza jąc  do uśpienia  su ­
m ien ia  Europy, P o la cy  bili  się  a lbo  za swoją wolność a lb o  pom aga l i  innym 
w  jej w y w alczan iu .  S tąd  imię  Polski  stało  się  symbolem, jej w a lk i  o w o l­
ność  — p rzy k ład em .

W  ty e h  w a lk a c h  P o la c y  znajdu ją  się wszędzie  tam, gdzie  m ożna  było 
d a w ać  Ojezyżnie  to co m ie l i  n a jb a rd z ie j  cennego: swoją k rew . Form ow ali  
s i łę  w o jskow ą  w szęd z ie  tam, gdzie  uk ład  i gra  s tosunków  politycznych  s tw a ­
rza ły  nadzie ję  na  zak tu a l izo w an ie  p ra w  na leżnyoh  Polsce.  Legiony twodSjyły 
się  n iety lko p rz y  w łosk ich  re p u b l ik a c h  i p rzy  Franc ji ,  T w orzy ły  się pza^ 
Turcji ,  A us tr i i  i Rosji. Legionowe od d z ia ły  biły  się  w  L om bard ii ,  H iszpan ii  
i N iemezech,  n a d  R e n em  »i n ad  W isłą ,  nad  Dunajem  i D n iep rem ,  na  Syberi i  
i Kaukazie .  N ie  by ło  %ąta  w  Europie ,  na  k tórym  nie s t a n ę łab y  stopa  p o l­
skiego żołn ierza .  Kultem  jego jako  obrońcy  wolnośc i  p rzes iąka ło  każde  
dz iecko  polskie  w ra z  z m atczy n ą  krw ią .  Pisze  o tym z zazdrośc ią  czeski  
p łk  M oraw iec  w  swej tragiczne j  ks iążce  o u p ad k u  Czechosłowacji ,  w  o bron ie  
k tórej  Czesi  nie s t rz e la l i  choć m ie l i  b roni  poddosta tk iem .

T w o rzen ie  oddz ia łów  z b ro jnych  do w a lk i  o n iepodleg łość ,  wojska 
w obron ie  O jczyzny s taw ać  się poczę ła  d la  P o lak ó w  coraz  b a rd z ie j  felemen- 
tem  a fek tu  niż in te lek tu .  W y n ik a ły  s tąd  nadużyc ia  szkodliw e po l ityczn ie ,  
jak  Legion Pu ław skiego  w  wojnie  św iatowej.  M ora lo ie ,  jak  k ażd y  ak t  p o ­
św ięcen ia  d la  celów  w y ższy ch  — m iały  one j ed n ak ą  zawsze  w ar tość  
p o z y ty w n ą

Do u d z ia łu  w w o jn |e  o wolność na rodu  i ca łośc i  p a ń s tw a  jaka  się 
ro z p o cz ę ła  dnia  1 w rz eśn ia  1939 r. m usia ł  być dopuszczony k ażd y  Po lak ,  z a ­
rów no p rz e b y w a jąc y  w Ojczyźnie  jak  i na  obczyźnie .  W e F ran c ji  z chw ilą  
w y b u c h u  wojny znajdował® słę wie le  tys ięcy  ro b o tn ik ó w  polskich ,  k tórzy  
w sk u te k  odc ięc ia  od k ra ju  m ogliby zostać p o zb aw ien i  u dz ia łu  w w alce .  J e j  
p o t r z e b y  n a k a z y w a ły  w zm ocn ien ie  polskiej  ak tyw nośc i  i pom nożen ie  p o l­
sk ich  ś ro d k ó w  do na jw yższego m aksim um  a p o n iew aż  Polska  ro zp o rz ą d za ła  
w ie lok ro in ie  w iększą  i lością  re ze rw  lu d zk ich  niż p o s iad a ła  na  nie uzbro jen ia ,  
p rz eb y w a jąc y  w e Fran j i  P o lacy  m ie l iby  zostać  u zbro jen i  p rze ;z Francję-  Stąd  też 
a m b a sa d o r  L ukas iew icz  z p o lec en ia  swego rząd u  z aw ie ra  w dn iu  9 w rześn ia  
z rządem  francusk im  umowę, na  m ocy której  w e F ra n c j i  tw orzyć  się mają 
jed n o s tk i  wojska polskiego. U m ow a ta  u s ta la ła  u p ra w n ien ia  i zob o w iązan ia

4



wojsk polskich jako wojsk s p r z y m i e r z o n y c h ,  kiórych terenem  organi­
zow ania i działania staw ała się F ranejs,

W chw ili stypulow ania punktów  taj urnowy zepew ne żadna ze stron 
podpisujących nie przypuszezała, i i  stania się ona podstaw ą, na której oprze 
się nie jakaś drobna część w ojska polskiego ale ca ła  jego siła, Że wojsko 
polskie przeniesie się znad W isły nad Sekw anę, i s  w całości swej w alczyć 
będzie musiało na obczyźnie.

Dla marsz. Śmigłego organizującego ostatni ośrodek oporu w oparciu 
e sprzym ierzoną Rumunię — decyzja opuszczenia kraju  w raz z wojskiem nie 
stanow iła ostatniego aktu wojny. Dywizje polskie p rzekraczające granice 
Prus wa w rześniu 1831 roku k o ń c z y ł y  wojnę, p rzekraczając granicę 
Rumunii i W ęgier w e wrześniu 1939 roku — k o n t y n u o w a ł y  j ą  n a ­
d a l .  To też decyzja Naczelnego W odza była prostą i naturalną. Śmigły 
klęskę poniesioną w Polsce słusznie traktuje jako f r a g m e n t  wojny, 
trw ającej nadal, jako przegraną k a m p a n i ę ,  p ierw szą spośród w ielu in­
nych kam panii tej wojny. Dalsza w alka z wrogiem na obcej prow adzona 
ziemi, pod francuskim zw łaszcza niebem , sianie się jeszcze jednym ogniwem 
bogatej tradycji polskiego wojska. Stąd też, z chw ilą otrzym ania w iadom o­
ści o uderzeniu Sow ietów , w ydany zostaje natychm iastow y rozkaz do wszy­
stkich oddziałów  by cofały się na granicę rum uńską i węgierską. Z obydwu 
tych państw , z których jedno jest sprzym ierzeńcem  a drugie przyjacielem  — 
nie będzie trudno przerzueić ludzi a asw a t uratow any sprzęt do Francji, 
Tam odrodzi się wojsko po klęsce, tam  będzie w alczyć nadal jako zbrojne 
ram ię państw a polskiego. ,

Ta prosta i natu ra lna  decyzja przekroczenia w raz z wojskiem granicy 
rum uńskiej i kontynuow ania w alk i z obcych terenów , wo|skowo, politycznie 
i m oralnie nietylko uspraw iedliw iona ale n i e z b ę d n a  i k o n i e c z n a  
spotkała się z histerycznym  potępieniem , z całym cynizmem do dziś dnia 
w y g r y w a n y m  p o l i t y c z n i e .  Śmigły opuśeił Kraj by kontynuow ać 
w alkę nadal. U czynił te same eo uczynił w  niecały rok później Sikorski, 
opuszczający Francję by przenieść resztki wojska de Anglii, co uczynił jugo­
słow iański gen Sim owicz, eo czynili zawsze i wszędzie dow ódcy mający 
możność dalszego prow adzenia wojny.

W ęgrzy, których nie łąezyło przym ierze w ojskowo-polityczne z Polską 
a tylko sąsiedzka przyjaźń — przepuściły  be* chw ili w ahania przaz swe te ­
rytorium  zarów no gen. Sosnkowskiego jak  i w szystkich innych wojskowych 
i polityków  polskich, przekraczających  granicę w ęgiersko-polską, Rumunia 
uległa presji niem ieckiej szybko i łatwo: polskiego N aczelnego W odza w raz 
z Prezydentem  i rządem  internow ała. Śmigły nie mógł zrealizow ać swych 
planów , w ykonanie ich przejął S ikorski,

Przybyw szy do Paryża Sikorski zastał tam  szefa polskiej misji woj­
skowej gea. B urhardta - B ukackiego wraz z nielicznym  sutabem ©fiserćw, 
M isja ta  pod względem  wojskowym i am basada polska kierow ana przez Ło- 
kaslew icza pod w zględem politycznym  — stają się ośrodkiem  skupiającym  
Polaków  podążających ze w szystkich stron ku Francji, Na pierwsze, naczel­
ne miejsce wysuwa się oczyw iście kontynuacja w alki, a w ięc spraw a woj­
ska, Jego organizacja z tych szczątków  jakie P° klęsce wrześniowej pozo­
stały staje się teraz najbardziej istotnym zadaniem  nowego gabinetu, którego
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p rem iero s tw o  w dn. 30 w rz eśn ia  obe jm uje  S ikorski,  m ian o w an y  w k ró tc e  po 
tym  ró w n ież  i N acze lnym  W odzem .

T w o rzen ie  w o jska  polskiego We F ranc ji  m iało  za  sobą d w u k ro tn y  już 
p rz y k ła d  h is toryczny: po raz  p ie rw szy  w  okres ie  u p a d k u  starej  R zeczpospo-  
l itej,  po raz  drugi w  czasie  p ie rw sze j  w o jny  św ia tow ej  k ied y  R zeczpospo li ta  
p o now nie  się od radza ła .  R ozpatru jąc  dz ie je  p o w s ta w a n ia  wojaka polsk iego  
w e  Franc ji ,  k ied y  się  ono tw orzy ło  po  raz  trzeci,  na leży  je rozpatrzyć  pod 
dw om a aspektami:  z e w n ę t r z n y m  i w e w n ę t r z n y m .  Na ze ­
w n ą trz  — to s tosunek  do Francji :  u regu low anie  w zajem nych  p ra w  i zobo­
wiązań, us ta len ie  obustronnych  pozycji  w sensie  wojskow ym  i politycznym , 
Na w e w n ą t rz  — to b u d o w a  z p os iadanego  i dostępnego  m ate r ia łu  w y m ag a ­
jąca  n ie  ty lko  w ła śc iw ego  p lan u  o rgan izacy jnego  ale  i w łaśc iw ego  stosunku: 
państw ow ego,  wojskow ego i m oralnego,

„Historia  zaczyna  się w ów czas  — pisze zn ak o m ity  m ed iew is ta ,  T ad eu sz  
W ojc iechow sk i  — gdy z m asy jed n o s tek  w y łon ią  się oseby, k tó re  czynią  n ie  
ty lk o  to, co i drudzy ,  a le  czynią coś p o nad to" .  Czy gen, S ikorsk i  jako o rg a ­
n iza tor  w o jsk a  polskiego na  obczyźnie ,  u czyn i ł  ty lko  to, co k a żd y  inny  ge­
n e ra ł  po lsk i  na  jego m iejscu  by uczynił ,  czy też  dokona ł  czegoś większego, 
czegoś co musi s tać  się h is to r ią  tego wojska i jego organizatora ,  so his torię  
zaczyna  —  oto p y tan ie ,  k tó re  n a le ży  p o s taw ić  i '  na  k tó re  zna leźć  t rze b a  
o dpow iedź .  •

P rzy  o rgan izow an iu  polskiej  siły zbrojnej na  te re n ie  F ran c ji  wielk im  
p lusem  gen. S ikorskiego b y ły  jego zad aw n io n e  i b. dobre  stosunki z wojsko* 
wym  św ia tem  francuskim. Są w Polsce  ludzie ,  k tó rzy  tw ie rd z ą  iż stosunki,  
te  by ły  z a  d o b r e  ab y  m ogły się  one  Ojczyźnie  Sikorskiego korzystn ie  
Oprocentować- Pozostaw ia jąc  na  boku  tę dygresję, s tw ie rdz ić  jed n a k  trzeba,  
że o lb rzym ia  energ ia  z jaką  S ikorsk i  w z ią ł  się do p ra c y  o rgan izow an ia  w o j­
ska polskiego na  obczyźn ie ,  s tanę ła  w o b ee  trudnośei,  k tó rych  na jlepsze  jego 
s tosunki  z F rancuzam i n ie  zdo ła ły  pokonać.

Sikorski ,  przy  swoich w yb i tnych  zdo lnośc iach  organ izatorsk ich ,  umie- 
„ ję tnośc i  p ode jm ow an ia  decyzji ,  o lb rzym iej  p raco w i to śc i  i r zadko  sp o ty k an e j  

energii;  co w sumie s tw a rza ło  zeń indy w id u a ln o ść  w o jskow ą  niecodziennego 
form atu  — był  p o dobn ie  jak Śmigły p o z b a w i o n y  zdolnośei  po l i tycz ­
nych  i p o dobn ie  jak  Smigly w tej w ła śn ie  dz iedzin ie  n iezm ie rn ie  się  a m- 
bVć j o w a ł. S tąd  poszło, że n a jw ażn ie jsze  spraw y,  k tó re  jako energ iczny  
o rg an iza to r  w ojskow y pom yśln ie  i p o zy ty w n ie  mógłby rozw iązać ,  p su ł  i p o ­
m nie jszał  jako po lityk ,  sam em u rzuca jąc  sobia  k łody p o d  nogi.

Odnosi  się  to w  p ierw szym  rzędz ie  do w ie lk iego  i odpow ied z ia ln eg o  
dz ie ła  o d b u d o w y  wojska  we F ran c ji  po k lęsce  wrześn iow ej.  Z tej k lęski 
ono w yszło ,  w rzes ień  był jego wojskowym, po l i tyezńym  i m o ra ln y m  p lae a  
d ’armes. Dla u t rzy m an ia  n iezb ęd n y ch  a tu tów , dla z ach o w an ia  polskiego 
prest igc 'u  i polskiej  pozycji  w uk ład z ie  m ięd zy n aro d o w y m  — na leża ło  dla. 
kam p a n i i  w rześn iow ej w y w a lcz a ć  od p ierw sze j  ehwili  m iejsce  j a k  n a j ­
w y ż s z e .  F ra n c j i  na leża ło  sp re ze n to w a ć  rach u n e k  za n iedo trzym an ie  w o j ­
skow ej  um ow y paryskiej,  Anglii  za lo tn iczą  pasyw ność,  o b y d w o m  — za f a ł ­
szywe i b łęd n e  in form ow anie ,  za  fa łszyw ą i b łęd n ą  o cen ę  po łożen ia .  S ta n ąć  
n a le ża ła  nic w  po s ta w ie  p e te n ta ,  z aw stydzonego  n iep o w o d ze n ie m  i u p o k o ­
rzonego  k lęsk ą  leoz w poatawio  k o n t r a h e n t a ,  k tórego  p a r tn e rzy  o p  u-



ś c i 1 i, k tórem u nie dotrzym ali umownych warunków. W postawie ataku­
jącej i oskarżającej, nie w obronnej i tłum aczącej,

Zajęcie takiej postawy, której rezultatem  byłyby nie prośby lecz 
ż ą d a n i a  — ułatw iłoby w znacznym stopniu odbudow ę polskiej siły zbroj­
nej na emigracji. Tej postaw y —; jedynie słusznej, godnej i d la interesów  
polskich korzystnej — nie przyjmuje, niestety, ani gabinet ani jego prem ier. 
K am pania- wrześniowa' została przedstaw iona nie jako w ynik niem ieckiej 
przew agi i wojskowego opuszczenia Polski przez sprzym ierzeńców, lecz p rze ­
de wszystkim jako efekt polskiego niedołęstw a i nieprzygotow anie, P ub licz­
nych, drukow anyeh wypowiedzi członków rządu nie brak  w tym względzie: 
nie ma ' w nich ani ambicji ani zrozum ienia własnego interesu. Sytuację 
w łaściw ą rozumie jedyni* August Zaleski, ówczesny po Becku m inister spraw 
zagranicznych: ■ jego przem ów ienia wobec Rady Narodowej odbiegają od 
Wszystkich inDych swą powagą, poziomem i zrozum ieniem gry jaką należało 
prow adzić. Sikorski nie jest jednakże politykiem  to też p r z e g r y w a  
w rzesień zamiast go wygrać. Jako  polityk utrudnia sobie samemu pracę, 
niszczy to co buduje jego rzutkość i energia wojskowego, F rancuzi na 
pierwszym  miejscu staw iają potrzeby swojej armii, d la wojska polskiego in- 
fendentura dostarcza stare karab iny  z czasów M ac-M ahona z takim że umun­
durow aniem  i sprzętem .

Zajęcie fałszywej i błędnej pozycji w obec kam panii w rześniowej i w o­
bec polityki zagranicznej poprzedniego gabinetu — musiało w ydać w yniki 
ńjemne. Stosunek Polski do Francji ustalony przaz Piłsudskiego i Becka 
ń a  r ó w n y c h  p r a w a c h  p a r t n e r a '  — doznaje gwałtownego za ła ­
mania, pozycja polityczna Polski znacznego o s ł a b i e n i a .

R ejestr błędów  popełnianych na płaszczyźnie zew nętrznej uzupełniają 
b łędy na w ew nątrz, W m inisterstw ie *spraw wojskowych mieszczącym się 
W hotelu „Reginą” brakow ało ducha spokoju, rozwagi i państwowego do­
św iadczenia, pełno natom iast było histerycznych nam iętności typu i poziomu, 
które najbardziej klasycznie w ypow iedziała p, Zofia Zaleska, członek Rady 
Narodowej: „Należy domagać się — w ołała — by ci, którzy nie zdali w o­
bec straszliw ej próby dziejowej egzaminu, potracili swe rangi.,. ^Spraw iedli­
wość wymaga by członkowie, którzy sami przed tymi straszliw ym i c ie rp ie ­
niam i jakie przechodzi naród, uciekli — by chociaż oni byli zaw ieszeni 
natychm iast w praw ach wojskowych i obyw atelskich".,.

Sikorski, okazawszy się niefortunnym politykiem  na płaszczyźnie ze- 
w nętrzno-politycznej, prow adził rów nie złą ] politykę na płaszczyźnie we- 
w nętrzno-wojskowej, W  organizującym się wojsku b r a k ł o  k l i m a t u  
r i i o r a l n e g o  z r o k u  1919, kiedy Piłsudski przeprow adzając zjedno­
czenie armii; zniósł tradycyjne odrębności m undurowe Legionów przenosząc 
je na całe wojsko, zapanow ały natom iast p r z e ś l a d o w a n i a  p o l i ­
t y c z n e  przypom inająca najgorsze czasy rpzkładu wojskowego Starej 
Rzeczpospolitej, „Polacy nie potrafili okazać w ielkości w swym cierp ie­
niu — pisał obcy dziennikarz, Z ałatw iają swe m ałe ,zemsty i drobne po ra­
chunki". Jakoż d la  .działaczy politycznych poprzedniego regimu i dla w ielu 
Bogu ducha w innych wojskowych ze sztajbu Śmigłego, Stworzono przym u­
sowe m iejsca odosobnienia w Cerizay, niedaleko Angers, U lokow ano tu 
naw et w ojewodę G rażyńskiego mimo, że ten  doskonały adm inistrator symbo­
lizow ał jak n ik t inny anty-hiem iecki kurs w polityce polskiej. W obec kor-
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PUBU oficerskiego zastosow ano polityczne  krytłria  w eryfikacyjne, uzależn ia­
jąc od nich ^przyjęcie do alużby czynnej/ Jeśli Śm igły n ie  potrafił w znieść  
się  ponad osob iste am bicje nie dając Sikorskiem u a naw et Sosnkow skiem u  
w chw ili rozp oczęcia- w rześniow ej kam panii wojennego przydziału, to S i­
korski doszed ł w  kierunku eksk luzyw ności do grnnic n i e d o p u s z c z a l ­
n y c h  w żadnych warunkach, Z w łaszcza w okresie wojny.

Mimo tych gorszących egzorbłtaneji, ściągające do Francji wojsko 
reorganizuje się szybko w now e jednostki, Podstaw ow ą kadrę tworzą sze ­
regow i i e f iser o w ie  oddziałów , które przekroczyły granicę rumuńską i w ę ­
gierską. O bydwa sąsiedzkie rządy jak rów nież jugosłow iański i w łosk i nie  
staw iają żadnych faktycznych przeszkód tej m asowej ew akuacji, Drogą lą- 
dowo-m orską na Sp lit lub lądow ą przez W łochy północne dzień w dzień  
z Bukaresztu i Budapesztu wyruszają na zachód setki m łodych ludzi, któryeb  
liczb a  rośnie w  tysiące, dochodząc na w iosnę 1940 roku do dziesiątków  ty ­
sięcy , Kraj podbity, porażony klęską, zdław iony nieludzkim  terrorem oddaje  
sw ą najcenniejszą krew: i n t e l i g e n c k ą  m ł o d z i e ż ,  Całą jesień , zimę 
i w iosnę przez Karpaty i S łow ację  przedziera się tysiące najdzieln iejszych , 
najbardziej n iecierp liw ych  i zuchw ałych, n ie Czekających na fa lę losu, le c i  
lo* ten w yzyw ających , G iną setkam i w  śn ieżycach i m rozie, w w ięzien iach  
niem ieck ich  Podhala i Podkarpacia, A le  ci, którzy doeięr&ją do Francji 
przesycają odd zia ły  w ojskow e św ietnym  klim atem  m łodości i w iary, potrzeb­
nym zw łaszeza  w ob ec żołn ierzy, rekrutujących się z fabryk północnej Francji. 
N a w iosnę pow stałą pierw sze w ie lk ie  jednostki: brygada podhalańska do­
wodzona przez gen, Szyszko-Bohusza, brygada pancerna gen, M aczka, 1 dy­
wizja grenadierów gen. Ducha, 2 dyw izjo grenadierów  gen, Prugara oraz 
d w ie następne dyw izje, będące w toku organizaeji. C ałość s ił dochodzi do 
100.000 . W ojsko lądow e organizuje się na teren ie Francji, lotn ictw o w e  
Francji i Anglii, marynarka wojenna tylko w Anglii. N aczelne k ierow nictw o  
sprawuje gen. Sikorski jako m inister spraw w ojskow ych, pełn iąc jednocześn ie  
funkcję N aozelnego W odza,

Organizacja i w yszk o len ie  podobnie jak w  czasie  w ojny św iatow ej 
oparte zostało na regulam inach francuskich. Było te n a t u r a l n a  
w  r, 1 9 1 7 ,  n i e d o p u s z c z a l n e  w r, 1 9 4  0. Regulam iny polsk ie  
mime swej w ie lk ie l w artości w ychow aw czej, organizacyjnej i taktycznej za­
stały pogardliw ie o d r z u c o n e .  Szkolen ia  zaczęto  od new a, od początku, 
jakby ni« było dw udziesto letniego w łasnego w tym w zględ zie  dorobku. Stra­
cone w  tan sposób w ie le  cennego czańi: aa w iosnę 1940 r., k iedy rozpo­
czynał się drugi akt potężnego dramatu — wym ienione jednostki nie ze  
w szystkim  były organizacyjnie w ykończone, G otow e były d w ie  dyw izje  
m ogły b yś cztery. Z ch w ilą  ich utw orzenia Sikorski staw ia  je do dyspozy­
cji francuskiego sztabu, to też już w  maju brygada podhalańska ląduje w pół­
nocnej N orw egii, biorąc udział w  w alkach o N arwik. W dniu 10 tegoż  
m iesiąca N iem ey rozpoczynają generalną ofensyw ę na Z achodzie, która 
w  czerw cu nazwana zostanie bitw ą o Francję. W b itw ie  tej wazm ą udział 
odd zia ły  polsk ie, w yp ełn iając w ob ee sojusznika ten obow iązek, którego  
Frant ja osiem  m iesięcy  przed tym nie w yp ełn iła  w ob ec  Polski.

D ruzgocąca klęska jaką poniosły w maju i czerw cu dyw izje holender­
skie, belgijskie, angielskie i francuskie oraz dram atyczny przebieg pierw szej 
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spodziankę die całego Świata. W strząs był tak  w ielki, że jedno z najpo­
w ażniejszych czasopism szw ajcarskich zam ieściło artykuł pod wymownym 
tytułem : „M enschen oder U berm enschen" w którym w ybitny wojskowy szw aj­
carski przekonyw ał, że mimo wszystko trium fy niem ieekio są rezultatem  
tylko przew agi liczebnej i m ateriałow ej a nie jakichś nadludzkieh w łaści­
wości. Do tych, którzy eałkow ieie b łędnie obliczali niem ieckie możliw ości 
i na uich op iera li swą ocenę, należał i polski naczelny wódz: „Coraz w ię­
cej pojaw iają się po stronie niem ieckiej — mówił S ikorski przez rad io  2 
czerw ca — sam olety szkolne nic m ające żadnej w artości bojowej, podczas, 
gdy rów nocześnie lo tn ictw a sprzym ierzone rozw ija się w szybkim tem pie, 
gdsbyw ająe e topn ioW  przew agę w pow ietrzu. Z A m eryki płynie bez p rzer­
wy nowoczesny sprzęt lotniczy i panearny, tysiące św ietn ie w yszkolonych 
a nie im prow izow anych jak w Niemczech lotników, czeka na przybyw ające 
maszyny. Nic dziwnego, że nasilenie niem ieckiej akcji lotniczej z każdym 
dniem  słebnie a w zrasta  akcja lotnicze aliantów . W toczącej się b itw ie
0 Francję zasadniczy m anew r H itk ra  nie został osiągnięty. W szćsęt* nato­
miast przez niego w alki obudziły eBergię narodów  A nglii oraz Francji, ujaw ­
niając ich zupełną determ inację i bezw zględną wolę w alki. Marsz. Petaia
1 gen. W eygand sym bolizują nie tylko w ielkość narodu francuskiego ale 
i jednolitość w prow adzeniu wojny*, . Złudzeń tych nie podzielali sami F ran­
cuzi. W dziesięć dni p s tyra przem ówieniu, 12 ezerw ea, W eygasd żąda 
przerw ania w ałki jako całkow icie beznadziejnej. Petain  przeryw a ją w ty ­
dzień później, kapitu lu jąc przed tryum fującym i Niemcami.

Tej polskiej w iary w niezw yciążoneść Francji, w jej wyższość, w spa­
niałość, w zalety ducha’ i ciała czym tak  głęboko przeniknięty  byt gen. S i­
korski — nie należy lekcew ażyć, Stanow iła ona nie tylko podstaw ę psy­
chiczną ale i polityczną dla działań i decyzji polskich. W swej n ierealno­
ści w yrastała na praw dziw ą „realitó de choses". Na płaszczyźnie tego w ła- 
śnia k o m p l e k s u  n i ż s z o ś c i  da się dopiero zrozum ieć nierozegranie 
kam panii w rześniow ej, zastosow ania w wojsku regulaminów francuskich 
a w reszcie nie otrzym anie własnego odcinka na fro n d s  i rozproszenie od­
działów polskich wśród frrfisetiskioh korpusów.

Piłsudski nie reprezentująe niepodległego państw a i nie posiadając 
m iejsca w politycznym układzie sił europejskich i będąc tylko kom batantem  
A ustrii — nie pozw alał nigdy ns rozbijania całości polskich sił na części 
składowe i parcelow anie ich między dywizje austriackie. Postępow ał w tym 
w zględzie z eałyra rygoryzmem, bronił z uporem stanowiska, że oddział je ­
dnolity pod względom nsrodov/ytrs, posiadający swą w łasną tradycję  i morał 
tym w iększą przedstaw ia w artość Im w w łąkrzaj formacji jest utrzymywany. 
C a ł o ś ć  i j e d n o l i t o ś ć  takiego oddziału jest pierw szym  i ,  głównym 
dążeniem  każdege dew ódcy, D latego pobita w sierpniu 1914 r. arm ia b e l­
gijska nie została mimo to rozparcelow ana m iędzy francuskie dyw izje, u trzy­
m ując swój nia w ielk i ale w ł a s n y  o d c i n e k  f r o n t u ,  dlatego w ła ­
sny odkftiek mieli Anglicy i A m erykanie boz względu na liczebność jaką 
w danej chw ili reprezentow ali na froncie zachodnim.

Dwie polaki® dywizje gr*nadi3rskie, brygada podhalańska i brygada 
pancerne-m otorow a. do których miały w krótce dojść dwie następne dywizjo 
stanow iły pod względem operacyjnym  arm ię eałkow icio sam odzielną, której 
aałości należało bronić za w szelką cenę. O bjęcie przez nią w łasnego odćrn-



ka na froncie i zw iązane z tym objęcie naci nią bezpośredniego dowództwa 
przez polskiego Naczelnego W odza winno być dezyderatem  zarówno wojsko­
wym, politycznym  jak i prestigeowym, winno być dążeniem, z realizacji któ­
rego nie wolno było z r e z y g n o w a ć ,

D ezyderatu tego Sikorski nie zdołał przeprow adzić, Skutki tej ustęp li­
w ości okazały się d la wojska tragiczne, stając się główną przyczyną jego 
zguby, Dywizja I gen. D ucha rzucona na linię M aginota zostaje całkow icie 
otoczona i zniszczona, bijąc się do dnia 22 czerw ca, a w ięc już po zawie-., 
szeniu broni, D ywizja II gen. Prugara trzym ana pod Belfort zdołała się prze-' 
bić do Szw ajcarii, gdzie złożyła broń. Brygada pancerno-m otorowa rzucona 
dywizjonam i nad dolną Sekw anę uległa całkow itej zagładzie, tak samo cał­
kowitej zagładzie uległa Brygada Podhalańska, która została wycofana z Nor­
w egii w raz z eałą ekspedycją aliancką i rzucona wprost z portów  francu­
skich do akcji w zachodniej F rancji, , >

K atastrofa objęła rów nież i oddziały kadrow e organizujących się dwu 
dywizji, szkoły, zakłady oraz instytucje państwowe i wojskowe, Ew akuacja,- 
w obec uporczyw ej w iary  prem iera i rządu w zw ycięstwo Francuzów — n i er 
z o s t a ł a  p r z y g o t o w a n a .  Im prowizowana w ostatniej chw ili — wyra­
ziła się w panicznym  dążeniu na południe ku Pirenejom i na zachód ku mo-1 
rzu, Ze 100.000 wojska uratow ane zostały tylko szczątki. Po raz drugi p rze­
żyw ali Polacy gorycz klęski i przegranej, przeżyw ali tym dotkliw iej i głę­
biej, im bardziej i pow szechniej w ierzyli po polskim w rześniu w siłę i po­
tęg? sprzymierzoeej, Francji.

E X P O S E  M I N I S T R A  R O M E R A

We w torek 'dn, 13 w rześnia m inister spraw  zagranicznych T, Romer 
wygłosił w Londynie na posiedzeniu Rady Narodowej expose na tem at pol­
skiej polityki zagranicznej. Oto pełna treść przem ów ienia min, Romera, 
przejęta stenograficznie z re lacji rad ia  polskiego w Londynie:

„Przedstaw iając Radzie Narodowej program rządu, prezes R ady Mi­
nistrów  ośw iadczył, że za pierw szy nasz obow iązek uważamy dalej prowa-- 
dzić dzieło śp. gen. Sikorskiego. D eklarację tę pragnę, jako m inister spraw  
zagr,, ponow ić z całym naciskiem . W łaśnie dzisiaj, gdy chw ila w ielkich 
rozstrzygnięć w ojennych i politycznych staje się bliska i na ich m iarę 
w zrastać będzie nasza w łasna odpow iedzialność, zależy mi na stw ierdzeniu,' 
że polska racja  stanu jest jedna i jej nakazy niezm ienne, Zmieniać się mogą: 
ludzie, a dzielić nas mogą (a w zdrowym ustroju demokratycznym n ieraz ' 
i muszą) zapatryw ania na tak ie  czy inne spraw y w ew nętrzne, polityczne, 
gospodarcze czy społeczne, lecz nasza polityka zagraniczna, zwłaszcza: 
w chw ili, gdy walczymy o przyw rócenie Polsce jej praw  zdeptanyeh i na­
leżnego jej m iejsca w św iecie, musi być ciągła. W tej w alce o sam byt, 
byt naszego narodu i państw a nie ma miejsca na rozbieżności, jest tylko 
jedno wspólne nam w szystkim dążenie i jedna ciążąca na nas w szystkich 
odpow iedzialność w obec tych, co krw aw ią w kraju i na froncie i  wobec 
tyeh, co przyjdą po nas.

K am ieniem  w ęgielnym  Btosunków polsko-brytyjskich stał się trak ta t 
sojuszu z 25 sierpnia 1939 r„ którego zaw arcie odpow iadało Oczekiwaniom



c a ł e g o  n a r o d u  i k t ó r y  je s t  j e d n y m  z p i e r w s z y c h  p o r o z u m i e ń  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h ,  w i ą ż ą c y c h  ze  so b ą  d w a  z t y c h  n a r o d ó w ,  k t ó r e  dziś o k r e ś l a m y  j a k o  
z j e d n o c z o n e ,  N ie  n a  s k u t e k  s k i e ro w a n e g o  p r z e e i w  n ie j  a t a k u ,  a l e  w  ©bro­
n i e  P o l s k i  i w  w y k o n a n i u  p o w z i ę t y c h  w o b e c  n ie j  z o b o w i ą z a ń  p r z y s t ą p i ł a  
W .  B r y t a n i a  d o  w o jn y .  P e ł n ą  w ie r n o ś ć  z a w a r t e m u  so juszow i  d o c h o w a l i ś m y  
o b u s t r o n n i e .  P r z e z  t e  c z t e r y  już  p r z e s ł z o  l a t a ,  d z i e l ą c e  n a i  od  p o d p i s a n i a  
s o ju s z u ,  m o ż e m y  s tw ie r d z i ć ,  że  r z ą d  b r y t y j s k i  b y ł  d l a  n a s  w  c i ę ż k ic h  i n a j ­
c i ę ż s z y c h  c h w i l a c h  lo ja ln y m  p r z y j a c i e l e m  i s p r z y m i e r z e ń c e m .  N ie  p o r ó w ­
n u ję ,  r z e c z  ja s n a ,  m o ż l iw o ś c i  i ś r o d k ó w  n a s z y c h  d z iś ,  g d y  k ra j  n a s z  jes t  
o k u p o w a n y ,  z r o s n ą c ą  z d n ia  n a  d z i e ń  p o t ę g ą  W .  B r e t a n i i ,  k i e d y  j e d n a k  
m y ś l ą  p r z e c h o d z ę  w a lk ę ,  s t o c z o n ą  w  k r a ju  i t a k  b o h a t e r s k o  p o d t r z y m y w a n ą  
p o  dz iś  d z ie ń  w  p o d z ie m ia c h ,  a  t a k ż e  w s p o m n ę  o d p o r n o ś ć  c a łe g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p o l s k ie g o  p o d  o k u p a c j ą  w ro g a ,  j e ż e l i  w s p o m n ę  n i e p r z e r w a n y  
o f i a rn y  u d z i a ł  n a s z y c h  ż o łn i e r z y  w  w a l k a c h  w  p o w i e t r z u ,  n a  m o r z u  i n a  
l ą d z i e ,  g d y  p a t r z ę  n a  c y f ry  t o w a r ó w ,  p r z e w i e z i o n y c h  p o d c z a s  w o jn y  p r z e z  
ń a s z ą  m a r y n a r k ę  h a n d l o w ą ,  to  są d z ę ,  że  m a m y  p r a w o  s t w i e r d z i ć ,  że  i m y  
w  m i a r ę  tego ,  co d a ć  m o g l iśm y ,  d a l i śm y  n ie  m a ło .  R ó w n i e ż  i w  d z i e d z in i e  
p o l i t y c z n e j  n ie  o d d a l a l i ś m y  s ię  o d  d u ch a '  ł ą c z ą c e g o  n a s  z W ,  B r y t a n i ą  t r a k ­
ta tu ,  D ą ż e n ie m  n a s z y m  b ę d z ie ,  a b y  b r a t e r s t w o  b ro n i ,  z ro d z o n e  w  c z a s ie  
w o jn y ,  p r z e r o d z i ło  s i ę  w  o k r e s i e  b u d o w y  ś w ia t a  p o w o je n n e g o  w  t r w a ł y  

u fny  s to s u n e k  w s p ó łp r a c y .  W s p ó ł p r a c a  t a  n i e  o g r a n i c z a  s ię  już  d z i s ia j  do 
sa m e g o  Z je d n o c z o n e g o  K r ó le s tw a .  S i ę g a  o n a  aż  do  In d i i ,  d o m i n i ó w  i p o ­
s i a d ło ś c i  b r y ty j s k i c h .  N a r o d y  P łd .  Afryki,-  A u s t r a l i i  i N, Z e l a n d i i  n ie  ty lk o  
z a d z i e r z g n ę ły  z  n a m i  b r a t e r s t w o . b r o n i  w  c z a s i e  te j  w o jn y ,  a le  u d z i e l i ł y  g o ­
ś c in n e g o  s c h ro n ie n ia  w i e l u  p o l s k im  u c h o d ź c o m  i o k a z a ły  d l a  n a s z e j  s p r a w y  
z r o z u m i e n i e  i ż y c z l iw o ś ć ,  k tó r y c h  im  n i a  z a p o m n im y .  N a s z a  s z c z e g ó ln a  
w d z i ę c z n o ś ć  n a l e ż y  się  r z ą d o w i  A u s t r a l i i  z a  p o d ję c i e  s ię  w  t r u d n y m  o k r e s i e  
z a s t ę p s t w a  o c h r o n y  s p r a w  p o l s k i c h  n a  t e r e n i e  ZSR R.

S t a n y  Z je d n ,  A m ,  P łn .  ś p i e s z ą  dziś  p o  r a z  d ru g i  n a  o b r o n ę  zagrożan®  
w o ln o ś c i  E u ro p y .  C z y n ią  to  n a  m i a r ę  sw o je j  p o tę g i  m a t e r i a l n e j  i sw o je go  
g ł ę b o k ie g o  id e a l i z m u .  P a m i ę t a m y ,  c z y m  b y ło  d l a  n a r o d u  p o l sk ie g o  w  c z a s ie  
t a m te j  w o jn y  o g ło s z e n ie  1 4 - p u n k t ó w  p r e z ,  W i l s o n a ,  N a s t ę p c y  jego p r e z .  
R o o s e v e l to w i  p r z e d s t a w i a ł  gen .  S ik o rs k i  w  w y n i k u  sw eg o  t r z y k r o t n e g o  p o ­
b y tu  n a  z i e m i  a m e r y k a ń s k i e j  p o g lą d y  P o ls k i  n a  u k ł a d  ś w ia t a  p o  w o jn i e  
i s p r a w y  n a j b a r d z i e j  n a s  b e z p o ś r e d n io  d o ty c z ą c e .  A m e r y k a  z o g r o m n y m  
n a k ł a d e m  s i ł  i p iracy p r z y g o t o w u j e  s i ę  d z is ia j  d o  o d e g r a n i a  n a l e ż n e j  jej  ro l i  
w  o r g a n iz o w a n iu  ł a d u  p o w o je n n e g o ,  a  już  o b e c n i e  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  
’’L e a s e  a n d  L e n d "  za 's ila w s z y s t k i e  n a r o d y  i w o j s k a  n a p o d ó w  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  d o s t a w a m i ,  c z e r p a n y m i  z jej  n i e p r z e b r a n y c h  z a s o b ó w  s u r o w c o w y c n  
i p r z e m y s ł o w y c h .  Z a  to , że  n a  p o d s t a w i e  te j  sa m e j  u s t a w y  u m o ż l i w i a ł a  
n a m -  p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  'p o m o c  d l a  n a s z y c h  r o d a k ó w  w  Rosji  j e s te ś m y  je j  
s z c z e g ó ln ie  w d z ię c z n i .  Z w ie lk im  u z n a n ie m  w i t a m y  ro l ę  P o lo n i i  a m e r y k a ń ­
sk ie j ,  k tó r a  s w y m '  u d z i a ł e m  w  s z e re g a c h  s i ł  z b r o jn y c h  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  i w  p r z e m y ś l e  w o j ę n n y m  te g o  m o c a r s t w a  w y k a z a ł a  c a ł e  sw o je  p r z y ­
w i ą z a n i e  d o  n o w e j  sw e j  w ie lk i e j  o jc z y z n y ,  a  o f i a rn o ś c i ą  s w ą  n a  c e l e  P o lsk i  
d o w i o d ł a  sw e g o  z w i ą z k u  z m a c i e r z ą  i c z y n n ie  p r z y s ł u ż y ł a  s i ę  s p r a w i e  p r z y ­
ja ź n i  p o l s k o - a m e r y k a ń s k ie j .

W s z y s t k i c h  o w o ln o ś ć  w a l c z ą c y c h  F r a n c u z ó w  p o w i t a l i ś m y  z  2 a d o w o -  
' l e n i e m ,  k tó r e g o  w y r a z e m  b y ło  u t w o r z e n i e  F r a n c u s k i e g o  K a m i t e t u  W y z w o l ę -
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nia Narodowego, Komitet uznaliśm y zgodnie z jego statutem , ustalonym  
w dnin 3 czerw ca 1943 r. Noty, w ym ienione przez nas z K om itetem  z okazji 
jego uznania przez rząd polski w dniu 22 lipca br., stw ierdzają, że stosunki 
z K om itetem  są w ynikiem  przyjaźni i sojuszu, łączącego Polskę i Francję, 
sojuszu, którego nigdy nie uważaliśm y za wygasły. Pragniemy, aby F rancja, 
w spółw alcząea i w spółdziałająca zs zjednoczonymi narodam i, zajęła należne 
jej m iejsce w świeoie i aby pow róciła w europejskim  układzie sił, a w szcze­
gólności także w stosunkach z Polską na stanowisko, k tóre jej wyznacza 
św ietna przeszłość i tradycje  polityezne. Nowym i pomyślnym krokiem  na 
tej dradze jest uznania K om itetu przez cały szereg m ocarstw  z W, B rytanią 
i Stanam i Zjednoczonym i aa  czele,

Rejonem, z którym los Polski jest najbliżej związany, jest Europa 
środkow o-w schodnia. K onieczność erganizacji tege rejonu podkreślaliśm y 
n ieraz i zabiegać będziem y o a ią  nadal. Nie w ykreślam y w szezegółaeh 
i z góry form, w jakieh integracja ta  nastąpi, obstajem y tylko przy zasadzie. 
P rześw iadczenia nasze o potrzebie układów  międzynarodow ych i w spółdzia­
łanie narodów  i państw  w tym rejonie opieram y nie na dążeniu do jakiegoś 
takiego czy innego aprioryatycznie pow ziętega programu politycznego, lecz 
przede wszystkim  aa  faktach geograficznych i historycznych. Pragniemy, 
aby podstaw ą przyszłego w spółdziałania był nie elem ent negatyw ny, a le  po­
zytywny, aby państw a i narody łączyły się nie tyle przeciw  komuś, eo d la  
czegoś. Było by brakiem  realizm u zaprzeczać, że w isząea nad całym tym 
obszarem  groźba ekspansji nłem ieskiej, a chyba wojna obeena dostatecznie 
nas nauczyła, co' ta  ekspansja oznacza, jest czynnikiem autom atycznie wzm a­
gającym 'dążen ia  dośrodkowe narodów  Europy środkowo-w schedniej.

W naszym rozum ieniu niezm ienne nakazy geograficzne oraz analogie 
w rozwoju historycznym , a w reszcie pew ne pokrew ieństw o w zakresie pod­
staw ow ych pojęć kulturalnych i cech ustroju społecznego i gospcdarezego, 
stanowią fundam ent, na którym oprzeć się w inna przyszła odbudow a poli­
tyczna, Proponow any przez nas zystem pow iązania w szersze zw iązki naro­
dów sąsiadujących i pokrew nych na podstaw ie pełnego rów noupraw nienia 
jest w naszym zrozum ieniu najw łaściw szą drogą d la realizacji zasad demo- 
kratyeznyeh w stosunkach międzynarodow ych. N iemcy hitlerow skie w ysnu­
w ały z niezaprzeczonego faktu zm niejszania się odległości i zacieśniania 
w ięzów kom unikacyjnych m iędzy państwam i, teorię w ielkich obszarów pań­
stwow ych na zasadzie prym atu politycznego i gospodarczego rasy panów. 
Jeże li rozwój techniczny i gospodarczy istotnie dąży do usunięcia n iek tó­
rych poprzednio istniejąeyoh barier między narodam i, jeżeli niesie nas w k ie ­
runku scalania, a nie rezproszkow yw ania, to należy  dbać o to, ażeby ten 
naturalny proces odbyw ał się z podstaw ow ą dem okratyczną zasadą swobody 
decyzji i rów nych praw  dla wszystkich, któryeh dotyczy. Pow iedziano k le- 
dyś, że w dzisiejszym św iecie pokój jest niepodzielny. Można by z tą  samą 
słusznością, choć w nieco ianyra znaczeniu tw ierdzić, te  niepodzielnym i są 
też wolność i zpraw iediiw eść społeczna, “ Nic jest do pomyślenia, aby 
w ustrojach w ew nętrznych państw  kształtow ał się stosunek jednostki do spo­
łeczeństw a na podstaw ie zasady w olności i równości praw  obyw ateli, o 11* 
by rów nocześnie w stosunkach m iędzy państwam i decydow ać miało praw o 
silniejszego.



Za pierwszy i zasadniczy krok do realizacji naszego, wyżej naszkico­
wanego, programu uważamy wspólną deklarację  rządów Polski i Czechosło­
wacji z dn, 11 listopada 1940 r., sprecyzowaną następnie bliżej w szczegó­
łach oświadczeniem z dn. 19 stycznia 1942 r. W oświadczeniu tym rząd 
Polski stwierdza uroczyście wraz z rządom Czechosłowacji, i e  Polska i Cze­
chosłowacja zamykają raz ńa zawsze okras dawnych uraz i sporów i — bio­
rąc pod uwagę wspólność podstawowych ideałów — zdecydowane są wejść 
ze sobą po ukończeniu wojny jako państwa suwerenne i niepodległe w bliż­
szy związek polityczny i gospodarczy, Oba rządy wyraziły przy tym na­
dzieję, że do współdziałania, opartego na poszanowaniu wolności narodów, 
zasad demokratycnnych i wolności człowieka, przystąpić będę mogły także 
inne państwa w tej części kontynentu europejskiego, Oświadczenie to uw a­
żamy i dzisiaj fca obowiązujący wyraz naszej polityki. Jesteśmy przekonani, 
że odpowiada ono głębokim i żywotnym potrzebom sąsiadujących ze sob% 
narodów.

Prezes rady ministrów stwierdził w swym expose z dn, 27,VII br. 
bezpodstawność zarzutu, jakoby propagowana idea federacji w Europie środ­
kowo-wschodniej oznaczać miała tendencje stworzenia na granicy Rosji so­
wieckiej tzw, kordonu sanitarnego. Jes t  to myśl równie nonsensowna i rów­
nie nieżyciowa jak teoria drutu kolczastego, którą pamiętamy z poprzednich 
lat po poprzedniej wojnie św-iatowej. To co powiedzia łem o pozytywnych 
podstawach zamierzonej organizacji tego rejonu powinno już same wystar­
czyć, aby rozwiać wszelkie powstające w tym kierunku niesłuszne obawy, 
czy też uciszyć złośliwe insynuacje. Przypomnę równocześnie, że jteana 
tylko Polska spośród znajdujących się dzisiaj w obozie zjednoczonych naro ­
dów państw środkowej Europy graniczy bezpośrednio z Rosją i chociażby 
z tego powodu jest bardziej niż ktokolwiek inny zainteresowana w otrzy­
maniu poprawnych i przyjaznych stosunków z potężnym sąsiadem wschodnim.

Zagadnienie polsko-sowieckie jest trudne i dlatego stanowi ćzęstp 
przedmiot dowolnych i błędnych interpretacji. Stosunek nasz do Rosji so­
wieckiej jest prosty, Patrzymy w przyszłóść, a nie w przeszłość. Uważamy, 
że każdy rozłam w łonie narodów zjednoczonych jest szkodliwy dla sprawy 
ich zwycięstwa, Nie pomniejszamy stanowiska należnego w powojennym 
układzie świhta Związkewi Sow- z racfji jego wielkiego wkładu do toczącej 
się wojay, z racji jego rozciągłości terytorialnej i liczebności zaludnienia. 
Sami pragniemy z Rosją sow. porozumienia rzetelnego i sprawiedliwego na 
podstawie wzajemnej całkowitej lojalności i uznania wzajemnych praw i n ie­
zależności, W tych ramach życzymy sobie wznowienia* normalnych stosun-- 
ków ze Związkiem Sow, w interesie nie tylko obustronnego współdziałam 
w okresie wojny i solidarnośoi całego naszego obozu, ale także w interesie 
pomyślnego sąsiedzkiego współżycia pokojcwogo Polski i Rosji, W związku 
z tym nie w płaszczyźnie politycznej, ale w płaszczyźnie ogólnych zasad 
humanitarnych i w płaszczyźnie podstawowych obowiązków każdego pań­
stwa ocząkujemy, żc jak największej liczbie obywateli polskich, którzy zna­
leźli się na terytorium sowieckim, umożliwiony zostanie wyjazd za granicę 
do rodzin lub zajęć w służbie Kr;,ju, i te  tym, którzy wyjechać nie będą 
mogli, pozwoli się korzystać z opieki i pomocy własnego rządu,

Przyszłe granice odbudowanej Rzplitej stanowią jako całość jeden 
wielki element terytorialnych rozwiązań, które przyniesie zakończenie tej
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wojny. Zagadnienie to nie może być jednak rozstrzygane teraz, gdy naczel­
ny wróg zajmuje jeszcze większą część Europy i całą Polskę, czyhając przy 
tym na każdą różnicę zdań w obozie zjednoczonych narodów. Nie widzę 
jednak racji, dla której by Polska po zakończeniu tej wojny miała dokładać 
jakąś óiiarę z własnej ludności czy ziemi do tych olbrzymich ofiar, które 
wciąż składa w obronie swojej i świata. Było by to głęboko niemoralne 
i sprzeczne z ideałami, o których triumf walczy nasz obóz.

-Za pojęeiem granic kryje się przede wszystkim pojęcie bezpieczestwa. 
Tam, gdzie nie ma lub nie może być istotnego zagrożenia, gdzie nie ina 
powodu do tego, by współżycie między sąs adami nie ułcżyło się popraw ­
nie, a naw et przyjaźnie -w oparciu o wzajemne zaufanie, tam brak jest 
w naszym rozumieniu podstaw do rewizji dotychczasowego stanu rzeczy 
kosztem praw dobrze nabytych i woli ludności. Natomiast tam, gdzie na. 
przestrzeni tysiąclecia przejawiała się stała i n iepohamowana żądza władzy 
i podbojów, szukających swego tylko zysku, a niebaczna na krzywdy cudze, 
i tam, gdzie odwieczny „Drang nach Qsten" doprowadził w ostatnich latach 
do bezprzykładnych objawów zdziczenia i do .. takich  okrucieństw, jakich 
świat nie doświadczył dotychczas, tam zachodzi konieczność skutecznego 
zabezpieczenia  przyszłości przed nawrotem tej ohydy. Na tym opierać się 
będą żądania polskie, zmierzające do należytego uwzględnienia czynnika 
bezpieczeństwa w ustalaniu naszych granic z Niemcami, Nie wątpię, że 
żądania te spotkają się ze zrozumieniem i życzliwym przyjęciem zarówno 
samej Polski jak i pokoju całego świata, W  przyszłości sąsiadem naszym 
na dużej przestszeni zachodniej i to sąsiadem licznym, a w ięc potencjonal- 
nie potężnym, będą takie czy inne Niemcy. Fakt ten uwzględniać musimy jako 
podstawowy we wszystkich naszych obliczeniach na przyszłość.

Ludzie dobrej woli, myślący o 'przyszłym pokoju i szczęśliwości p o w ­
szechnej, wysuwają eoraz częściej hasło redukcji Niemiec pohitlerowskich. 
Hasło to uważamy za słuszne, ale historia uczy nas, że nie wolno nam bu­
dować na nim ani naszego bezpieczeństwa, aifi pokoju światowego, Wierzyć 
wolno i nawet należy w skuteczność na dłuższą mcię celowo przeprow a­
dzonej redukcji,  ale n ie-w  zmianę, podstawowych eech narodu niemieckie­
go, stanowiących podłoże, bez którego nie byłby do pomyślenia ani militaryzm 
pruski, ani wszechpotęga Hitlera. Żądamy i żądać będziemy, aby' redukcja 
Niemiec odbywała się w remach ścisłych i trwałych, stworzonych przez 
gwarancje prawne, wojskowe, gospodarcze i terytorialne, udzielone tym, 
którzy napastliwości niemieckiej od wieków byli ofiarami. Mimo że byłoby 
to ludzkie, nie żądamy zemsty, ale żądać musimy sprawiedliwości bez­
względnej.

W miarę jak armie sprzymierzonych posuwają się naprzód i jak bom­
bardow ane z powietrza miasta niemieckie padają w gruzy, staje przed n a ­
rodami zjednoczonymi coraz wyraźniej zadanie przygotowania zrębów przy­
szłej organizacji świata. Okupacja Sycylii , postawiła  pierwszy z tego 
zakresu doraźny i konkretny problem p ized  wojskami wkraczającymi: za­
gadnienie zarządzania ziemiami -zajętymi. Po Sycylii przyjdą terytora inne, 
po Włoszech, jak przewidujemy, i Niemcy, Przedstawiciele rządów sprzy­
mierzonych współpracują już nad  zńsadsmi, na jakich okupacja Rzeszy ma 
się odbywać. Ze strony rządu polskiego prowadzone są również prace 
w tym kierunku, by ustalić warunki i postulaty, których spełnienie z chwi-
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lą  w k ro c z e n ia  wojsk  sp rzym ie rzonych  na i e r s n  R zeszy w y d a j ą  się nam  n ie ­
zb ęd n e  d la  w sp ó ln e j  sp raw y .  D la  p rzygo tow an ia  zad ań  adm in is t racy jnycn ,  
k tó re  w zw iązku  z tym  b ezp o ś red n io  spaść  m ogą na  ap a ra t  polski,  u tw o rzo ­
ny  został  spec ja lny  p o d se k re ta r ia t  s tanu  w  m in is te rs tw ie  o d b u a o w y  adm in i-
n istraeji  publicznej ,  , . , ,

J a k ie  b ę d ą  ideo log iczne  i o rgan izacy jne  formy w spó łżyc ia  na rodow  
po  wojnie?  G łó w n e  z ręby  ideologii  a lianck ie j ,  u roczyśc ie  p rzy ję te  p rzez  
w szys tk ie  w sp ó łw a lc zą ce  narody, z aw a r te  są w K arc ie  A tlan tyck ie j,  bam o 
p ow o łan ie  się na  n ią  rozp rasza  w sze lk ie  nieufności,  po lega jąca  na przeciw* 
s taw ian iu  sob ie  dw óch  k o n cep c ji  u k ład u  powojennego  stosunków w  E uropie .  
J e d n e j ,  polegającej  na  podzia le  E uropy  ne zony w p ły w ó w  głównych  m s- 
cars tw  i drugiej,  k tó ra  t rak tu je  E u ro p ę  jako całość,  b ę d ąc ą  p rzed m io tem  
w sp ó łd z ia łan ia  wszystk ich  za in te re so w an y ch  narodów , M y nie d opuszczam y 
m yśli  o takie j  a l te rn a ty w ie ,  tak  jak n ie  dopuśc i liśm y nigdy m yśli  o m o ż l i ­
w ośc i  p rzeg ran ia  tej  wojny. U w ażam y bowiem, że p o d z ia ł  Europy  Da zony 
w p ły w ó w  p rz ec zy łb y  K arc ie  A tlan tyck ie j  i p o d s ta w o w y m  zasadom, o lakl* 
wa lczy  nasz  obóz, a m ianow ic ie  zasadom  rze te lne j  d em okrac j i  w stosunuach  
m iędzy n aro d o w y ch .  A  za tem  p u n k tem  wyjśc ia  d la  nowego u k sz ta ł to w an ia  
o rgan izac j i  politycznej  i gospodarcze j  św ia ta  powojennego jest w s p ó łd z ia ła ­
jące  już ze sobą grono n a ro d ó w  zjednoczonych .  Do sp raw y  organizac ji  
św ia ta  powojennego wnoszą  p e w n e  św ia t ło  p rzem ów ien ia  m ężów  staq.ii, k tó ­
rym jak  p rem ie r  C hurch il l  i p re zy d e n t  Roosevelt  przysługuje  z rącji  sp ra ­
w ow anego  w czasie wojny p rz ew o d n ic tw a  m ora lne  p raw o  do w y ty c ze n ia  
p lan ó w  i na  przyszłość.  ,

T w órczym  w k ład em  Polski  do o rgan izac j i  na rodow  z jednoczonych  by­
ła w  m inionym  okresie  r ea l izac ja  w sp ó łp raey  eu ropejsk ieh  p ańs tw  okupo­
w a n y ch  oraz  rzu cen ie  myśli  organizac j i  E u ropy  środkow o-w schodniej ,  i n i ­
c ja tywa nasza  w  jednym  i drugim w y p a d k u  wynikła^ z zasadnicze j  postawy, 
polega jącej  na  w ysuw an iu  i pod trzy m y w an iu  ide i  so l idaryzm u m iędzy  p a ń ­
stwam i, Do urzeczyw is tn ien ia  tej  zasady  dążymy w  t rzech  równoległym , 
k ie ru n k ach :  1. u t rzy m an ia  w sp ó łp racy  z jednoczonych  n a ro d ó w  a zwłaszcza  
jak  na jb l iższe j  w sp ó łp ra cy  ,ź państwam i,  z k tó rym i nas łąc zą  d e k la rac je  so­
juszu; 2. tw o rzen ie  sk u p ie ń  regionalnych, jako- ogniw p o śred n ich  w s tosun­
k u  do szerszych ins ty tuc j i  m iędzynarodow ych  i wresze ie  3. us ta len ie  w spó  - 
d z ia łan ia  państw , n a le żą c y ch  do na jogólniej  pojętego obszaru  k u l tu ry  grec- 
ko-łac ińskiej  i chrześcijańskiej  oraz obozu d em okra tycznego  opartego  na  
systemie rep rezen ta ty w n y m . Przy  op raco w y w an iu  nowych  torm  w spó łżyc ia  
n a rodów  pod hasłem  „Nie o rgan izac ja  m ięd zynarodow a zam ias t  gw aranc j i  
rea lnych ,  lecz  zbiorow e b ezp ieczeń s tw o ,  jako rezu l ta t  i s tn ien ia  sys tem u 
w spó łdz ia łan ia  sił zbro jnych  poszczególnych  p ań s tw  i grup państw ,  będącego  
p o d s ta w ą  rozwoju  pokojowego narodów ",  zgodnie zgłoszoną przez  geń, >-1* 
korskiego z asad ą  „Siła  w służb ie  p raw a" .

N A S Z  S T O S U N E K . . .

Nasz s tosunek  do wojska  de f in iow aliśm y i definiujemy r.ie od dziś 
i z d aw a ło b y  się, że 'nio ma już n ic  więce j  do pow iedzen ia .  O p a ry  i mg.y 
p rzy s łan ia jące  rzeczyw is tość  w  naszym życiu podziem nym  w ym agałyby ,  aby
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do tej sprawy co jakiś czas powracać. Dziś chodzi o nasz stosunek do woj­
ska pod kątem widzenia osoby Naczelnego Wodza,

Nie od dziś i słowem i czynem stwierdzamy, że stosunek do wojska 
nie może być stosunkiem grupy politycznej; winien on bowiem sprowadzać 
się do zagadnienia indywidualnego obowiązku każdego obywatela Rzeczypo­
spolitej do pełnienia zaszczytnej i obowiązkowej służby w Wojsku Polskim. 
Nie uznajemy petrzeby ani p raw a zajmowania w stosunku do wojska s tano­
wiska przez jakie by ta nie były grupy poli tyczne Jes t to z naszego punktu 
widzenia absurdem i dowodem patalogicznych stosunków, że tak się nie 
dzieje. Stąd jasna i słuszna przesłanka — Naczelny Wódz, kimkolwiek jest, 
jest postaeią nadrzędną, symbolizuje wysiłek całego Narodu i wara od jego 
osoby tym wszystkim, którzy chcieliby dopatrywać się w nim elementu gry 
politycznej. Gen, broni Kazimierz Sosnkowski z chwilą, kiedy został Naczel­
nym Wodzem nie przestał być piłsudczykiem, ale wyszedł z rozgrywek po­
litycznych, Jego osoba symbolizuje wysiłek całego Narodu w zbrojnej akcji 
przeciw wrogom Rzeczypospolitej, Z tą chwilą żadne ugrupowanie politycz­
ne nie ma praw a dyskontować jego osoby dla innych celów.

Nasze stanowisko — ludzi może najbliżej związanych węzłami kole­
żeńskimi i sentymentem z Kazimierzem Sesnkowskim — jest jasna. Domaga­
my się zrozumienia naszego stanowiska i ze strony innych grup piłsudczy- 
ków, Dlatego na tym miejsęu zwracamy się z prośbą do władz OPW o spro­
stowanie niefortunnego wystąpienia, jak przypuszczamy indywidualnego, 
jegnego z redaktorów tygodnika „S", który w artykule „POW — OPW", 
odniósł się do osoby Naczelnego Wodza w sposób niemądrze partykularny, 
nieiaktowny i niesmaczny.


